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G ł o s  k o b i e t y ,  k t ó r a  p r a e u i e . . .

Dlaczego musimy pracować zarobkowo?
P ę d  k u  u s u w a n i u  m ę ż a t e k  z  p o s a d

Zaczynam wprost:
—  Czy pan i nie sąazi, p r a r j ą c  

sama w  b iurze ,  t e  p ra ca  za rob ­
kow a  koDiet m e  jee t  o d p ow ied ­
n ia ?

—  O d p ow ied n ia  n ie  j e s t  «p ew -  
n©śc.ą. A l e  p roszę  s ię  n ieco za ­
s ta n ó w . : .  Obecn ie  Kobieta często 
musi p racow ać .  choc ia ż  nie
chce. C zy  p rzypu szcza  pan,
i e  p raca  b iu row a  je s t  a ż  tak  bar

■"ch w y ży ć  i odz iać  5 osób?  Mu- za dommn, u w o ln ić  s ię  od szere- sunki. g d y  kob ie ta  zarab ia  w ię c e j  
szę p rac  wac D w ie ś c ie  k ilk  i- gu obow ią zk ów  gospodyn i,  ż o n y ‘ od m ężczyzn y  —  męża. A  
dę ies fą t z łotych , H ó r e  zarob ię  c zy  matki —  to prau d z iw ę  w y ­
ra tu je  s y tu ac ję  budżetu, choć ja tk i  i rzadkości. M am  ko leża n- 
bardzo  odb i ja  się u jem n ie  na ż j -  ke, k tóra  p racu jąc  os iem godzin

j w  biurze, sama bez s łużące j pra-

znam
i tak ie  w ypadk i.  K ob ie ta  zby t się 
w ów czas  „u sam od z ie ln ia " .  0  r o ­
dz in ie  w ted y  n ie  ma co m ówić. 
O c zyw iśc ie  w  wi-padkach, gdy

ciu domu.

7  Sy tuac ja  nam rzeczyw iśc ie  'e u j e  taKże w gospodars tw ie ,  a stan taki j e s t  t rw a ły  
nakazuj,  p ra tow a d  za domem, a l e . p rzez  swą pracę um ożliw ia  koń - '  
c zy  w iększość  z ko leżanek  pani je ż en ie  s tu d jów  jedynemu syno- 
j e s t  w podobnem po łożen iu?  [w i .  W tem  o takich, k tóre  ca ły  za- 

—  N ie .  N te  w iększość  r a c z e j , ! robek pośw ięca ją  d o m o w i/  nie
dro za jm u jąca ,  że my j : j  pragnie- p raw ią  wszys tk ie .  N iek tó re  po- jm o g ą c  w y d a ć  n iem al g rosza  
m y ?  P ra ca  kob ie t  dz iś  —  to k o - (d o b n ie ,  ja k  ja  dopom aga ją  mężo

na

n ieczn ość  ekonom iczna. U ż y ję  
w ła sn eg o  przyk ładu . P r z e d  w o j ­
ną  m ą ż  p ra co w a ł  w  zakładach 
ży ra rd ow sk ich .  M ia ł  stałą, punk­
tu a ln ie  w yp ła caną  pensję , m in i ­
m a ln e  obc ią żen ia  pub l iczne  i 
jea zcze  m óg ł  (m u s ia ł )  sk ładać 
ezęśc zarobku do t. zw . szperkasy  
zak ładow e j.  'Poza zarobk iem  b ie ­
żącym  n a ras ta ł  pew ien  kap ita l ik  
na „ c z a r n ą  g o u z in e "  ( N i e  było  
em ery tu r  i t  p . ) .  B ieżące  w p ły ­
wy s ta rc za ły  ua wszys tko ,  ż y l iś ­
m y  skromnie!, a le  dostatn io, m o­
g łam  u czyć  oz iec i ,  s ta rcza ło  na 
ubran ie , n a w e t  na ro z ryw k i ,  na 
w y ja z d  latem  A  d z is?  D z iec i  do­
rosły’ . Jedno z  n ich  za rab ia  na 
s ieb ie  i ż y je  sam odzie ln ie ,  d ru g ie  
je s t  na  naszem  u trzym aniu .  M ąż  
zaraDia około t r zy s tu  złotych, a 
po po trącen iach  zo s ta je  mu nie 
w ię c e j ,  n iż  250 z czego  po łow ę  
poch łan ia  kom orne  (3  p oko jow e  
m ies zk a n ie ) .  Podatk i,  św iatło ,  o- 
g rz ew a n ie ,  s łużąca to wszys tko  
c zy n 5 n iem oż l iw em  zam kn ięc ie  
budżetu  d om ow ego  w  g ran icach  
zarobków  m ęża  tem bardz ie j ,  że 
syn  s tu d ju je  na p o l i tecnn ice  i n ie 
m a  żadnych  dochodów, a w  do­
mu m uszę  u trzym yw ać  jeszcze  
matkę- Jak  za k i lkadz ies ią t  «to-

j s.ee-ie, w y rz ek a ją c  się wszystk ie-  
w i ao u trzym an ia  g o s p o d a r s tw a , ; go

in-ne naw et  sami z a rab ia ją  na T rz eb a  w z ią ć  pod uwagę, że 
ca ły  uom. M ą ż  a lbo  nie ży je ,  albo [p ra ca  kob iet j e s t  g o r z e j  p łatna, 
zredu kow any. Czasam i, a u nas ' często  w yzysk iw ana .  M ia fam  Ko­
ni b iu rze  są tak ie  w ypadk i,  córka leżankę w  jednym  ze zw iązków , 

matkę i d w o je  Która n ie raz  m usia ła  przes iady-u trzym u je  o jca, 
doros łych  z rodzeństwa . Są takie. 
Które u trzym u ją  się same, ale 
tak ich j e s t  n iew ie le .

—- A l e  p rz re ie ż  sądząc z w y ­
g lądu ’ s t r o jó w  n ie  każda z pań 
p racu jących  ma obow iązk i,  k tóre  
zm usza ją  ją  do pode jm ow an ia  
pracy. Czasem  m ężow ie  za rab ia ­
ją  w ca le  n ieź le ,  a żony pracu ją  
w y łą c zn ie ,  lub  p ra w ie  w y łą c zn ie  
na jedw abne  pończoszki i b i e l i z ­
nę. fu tro ,  czy k a w ia rn ię ?

—  M am  w ie le  zna jom ych  w  
rozm a itych  biurach i urzędach. 
R ze c zyw iśc ie  ub ie ra ją  się porzad 
nie. A le  niech pan pom yśli ,  coby 
pow iedz ian o  o n ich w  b iurze , ja k ­
by  j e  trak tow ano , gdyb y  ub iera ­
ły  się na jsk rom nie j ,  chodz i ły  wr 
prostych pończochach , nie m ia ły  
porządn ie  uczesane j g ło w y  i u- 
t r zym an ych  rąk?  T o  nie zn aczy  
wcale ,  że p ra cu ją  one ty lko  na 
„ ła s zk i " ,  ja k  m ów ią  panow ie , na 
krem  tua letowy . r ó ż  i puder. N i e  
można uogó ln iać. Dziś  kob ie ty  
p racu jące  ty lko d latego, b y  być po

X teutiaw
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S z t u k a  A i m £ e  i F i l i p a  S t u a r t ó w
w  ' ' e a i r z e  N o w y m

Wystawienie „Szesnastolatki" zno­
wu każe powrocie do prz jkre j,  bo 
ciągle jeszcze nieuporządkowanej 
sprawy repertuaru Teatru Nu rego. 
Żnpowiadana w  awoim czasie, n.o 
dalej jak  przed para miesiącami, że 
seen» ta ma być poświecona utwo­
rom o char&K.crze eksperymentalnym. 
N a  początek pokazano Cocteau i 
Choromańskiego. W  sensie literackim 
nie okazały się te pozycje najlepsze. 
Były  zato dużerni sukcesami insecni- 
zaeyjnomi I  nagle odwrót z frontu 
eksperymentu na całej linji —  wy­
stawia się z przyczyn zupełnie niewia­
domych sztukę, mocne tracącą dzie- 
wietnt stowietzną myszką. Gdyby to 
chociaż byda myszka w  uooryni ga­
tunku. A le  jest wprost przeciwnie. 
Sztuka Stuartów, pozbawiona nerwu 
dramatycznego, dłuży się niea.do.icr- 
nie, akcja tonie w banalnych dialo­
gach i  karmelKowatych syttiacjncii, 
postacie oprócz „szesnastolatki" i 
babki raża psychologicznym prymi- 
tywiznmm, wreszcie po dług.ch i cięż­
kich cierpieniach przychodzi zakoń­
czenie, utrzymane zupełnie w stylu 
starych romansow, współcześnie 
szczęśliwie wskrzeszonym dzięki til- 
mowym bappy-end'om 

Cala ta nieudolna robotu Stuartów 
jest tom więcej irytująca, iż dzięki 
niej na marne poszedł iulcrcsujncy 
i oryginalny temat. Tragedio, jaką 
staje się powtórne małżeństwo matki 
dla ubóstwiającej ją, a pamięć zmar­
łego ojca otaczającej wycgzaltowr- 
r.yra kultem córki, mogłaby sję stać 
zawiązkiem mocnego i głębokiego 
ur&maiu. Zwłaszcza, żc „szesnastolat­
ka", czcząc wyidealizowanego ojca, 
nie wie, jak bardzo matk i h  ła w 
pożyciu matzenakiem jiicsaczfSliwa. 
W  sztuce Stuartów —  cały konliii  t 
scśrodkownjc się na przeżyciach mło­
dej Irenki. Oderwane od przeżą ć 
matki, potraktowanych zresztą bar­
dzo scheraatyoznic, pozbawilv sztukę 
waż rego momentu, który mógłby się 
słać jądrem eaiego utworu. Mani na 
myśli obustronny konflikt pomędzy 
córką i matką. I  z niego powiunoby 
logicznie wypływać zakończenie. B y­
łaby wówczas pcw nn konsekwencja 
dramatyczna. Tymczasem w „Szesna­
stolatce" rozwiąznnie przychodzi z 
zewnątrz i artystyczna jest zupełnie 
poronione. Wprowadzenie postaci 
lekarza, który pragnjc Ironkę uzdro­
wić z  psychicznego wstrząsu, przed­
stawia postać ojen we wła^eiwem 
miotle, życiowo jest zupełni' praw­
dopodobne, zużytkowane jednak w 
strato nie świndftzy r.a dobrze u ta­
lencie i smaku anystycznyin «ulo- 
rów.

Ozdoba przedstawienia „Szesnasto­
latki' byl udział S t a n i s ł a w y  
W y s o c k i e j .  Świetna tragirzka z 
ogromną naturalnością i szczerością 
zagrała ładną postać babki. Dobry 
również wieczór miała N i n a  
8 w i e r  s z e z c w s k a. „Szcenasto- 
lulka" w je j  ujęciu była bardzo prze- 
tnawdająca. Pozostali wykonawcy z 
M i l a  K a m i ń s k a  i F r a n c i s z ­
k i e m  B r o d n i e w i c z e m  na cze­
le nie mieli większego pola <lo popi­
su. Zabawna była A  l i n a  Ż cl i s k a, 
lako młodsza siostra Irenki, ale je j 
gra, to już krok zaledwie od manie­
ry. J a ii i n a K  r z y m u s k a  —  je ­
szcze raz dowiodła nam. że j t « l  do­
skonałą artystką charakterystyczną.

Jerzy Andrzejewski.

w a ć  w  b iurze  po kilka godzin, 
często  nocą, czasam i w  św ięta . 
Byia to praca pozab iu rowa, a le  
n iehonorewana. U w ażano ,  i e  
w chodz i  w  zakres o bon iazkó\v 
W  jedn e j  z  ko lektur  żydowsk ich  
Dp. za pracę  p rzedpo łu dn iow ą  i 
popołudn iową w y n a g ro d zen ie  u- 
rzędn iczk i wy nosi ko lo  150 zł.

Inna Jest sp raw a  kob ie t  zam ęż­
nych. pracu jących  zarobkow o. 
F a ta ln ie  p rzed s taw ia ją  się sto-

W  innych wypadkach  sarno ż y ­
c ie  usuwa z p ra cy  kobietę .  T e r a z  
p r z e ż yw a m y  w o g ó le  ped ku usu­
w an iu  m ężatek  z  posad. P ęa  cza ­
sami idący w  n iew łaśc iw ym  k ie ­
runku. M łoa a  kobieta  p racu jąc  
je s t  tak zastraszona, że je ż e l i  
nie ma takich warunków , k tóre  
pozw o lą  jej’ po zam ą ipó jś c iu  po­
rzucić  pracę, fo rm a ln ie  b o ; sie 
w z ią ć  ślub ( z  cz łow iek iem, k tó ry  
nie będz ie  m óg ł  sam odzie ln ie  u- 
tr zym ać  dom u ),  bo w id z i  przed 
sobą w idm o redukc j i .  P ra k tyk a  
usuw ania kobiet zamężny ch z po­
sad bez sp raw dzen ia  w aru n ków  
m a te r ja ln y ch  kob ie ty  je s t  n ie ­
s łuszna i n ie sp ra w ied l iw a  W  do­
brych  warunkach , p rzy  dos ta­
teczne j  skali  za robków  mężczyzn, 
p raca  kob ie t  w  b iu rach  spadnie 
do m in imum. D ziś  jednak  w y d a ­
je  Bii s ię  je s zc ze  konieczna.

(a .)

Z  m u z y k i

M ł o d z !  u r i i h t o s i
D y rek c ja  W y żs z e j  Szkoły  M u ­

zyczne j (W a rs za w sk ie g o  T o w a ­
rzys tw a  M u zy c zn e g o )  w p ro w a d z i ­
ła jako  in o w ac ję  doroczne egz  i- 
niiny rec i ta low e  na dyplomy w i r ­
tuozowsk ie  p ie rw szego  stopnia 
( la u re a c k ie )  w  celu podnies ien ia  
ogó ln ego  poziomu abso lw en tów  
M . Sz. M. W ir tu oz ,  który o trzym a 
na takim pub licznym  egzam in ie  
dyp lom owym  p ie rw szą  nagrodę  
ma pew nego  rodza ju  cenzus a r ty ­
styczny, un iużliw ia jocy  mu jłoio- 
gan .a  się i ob jęc ie  od p ow ied z ia l ­
nych s tanow isk  p edagog icznych , 
a r tys tyczn ych  i t. p.

Ostatn io  odby ły  się dw a  takie 
pub liczne  egzam in y  w  sali F i lh a r ­
m onii,  do k tórych  dopuszczone 
zosta ły  t r z y  w ir tuozk i  pp. Denów- 
na w ie lo le tn ia  uczenn ica kl. fo r ­
tep ianow e j pro f .  Żurawlew/i, 
N eu m an ów n a —  uczonnića kl. 
sk rzypcow e j p ro f ,  M icha łow icza  i 
F in d ó w n a  —  równ ież  w ie lo le tn ia  
uczen ica kl. fo r tep ia n o w e j  p ró b  
■Smidowicza.

M s zy s tk ić  trzy młode w ir tuozk i 
wskaza ły  zupełną do jrza łość  a r ty ­
styczną, duże, zasoby t< chniczne, 
w y rob ien ie  es tradow e  i doskonal? 
pam ięc iow e  opan ow an ie  d ługich 
i trudnvch  ( 'ś c ie  r ec i ta low ych )  
p rogram ów .

N a j l e p ie j  zap rezen tow a ła  się 
p. Denówna. Obok auże j  s iły, po­
lotu i rozmachu tej w zo ro w o  p ro ­
wadzone j  p ian is tk i podkreś l ić  na­
leży  poważne w y w ią za n ie  się z tak 
trudnego program u, jak im  b y ły :  
W-u-jacje Brahmsa, Sonata H moll 
Chopina, P re lu d iu m  i Fuga  Tan ie -  
jew a  i C am panella  L isz ta .

W a lo r y  techn iczne  g r y  p. R in- 
downy  okazały  się w  32 W a r ja -  
e iaeh  Beethovena, P re lu d ju m  i 
F u aze  B ach-d ‘A lb e r t .  K a rn a w a le  
Schumanna i M e f is to -V a ls e  L i s z ­
ta, w ykonanem  sp raw n ie  i z zu- 
pe łm e  swobodą P .  Neum anówna 
dala  się poznać w  tr ze c ie j  części 
koncertu  G łazunowa, p re lud ium  
i g a w o U e  z V I  sonaty  Bacha  jako  
doskonała, opanowano skrzypacz­
ka

Pom ys ł  w p ra w ia n ia  m łodych 
adep tów  sztuki do rzem ios ła  estra  
dow ego  jes t  bardzo c e lo w ą . O by­
cie się z e s lradą  jest,  jak  w iado­
mo. jedn ym  z w ażn ie js zych  czyn­
ników kac j e r y  w ir tu o zow sk ie j .  T e  
też w y g ó ro w a n e  w ym a ga n ia  peda­
gog iczn e  w  k ierunku zupełnego o- 
panowan ia  w arun ków  k on ce r to ­
wych  i obycia  się z salą i pub l icz­
nością są zupełnie na m iejscu.

M Kondracki.

F a n t a s t y c z n e  a n a l i z y  l e k a r s k i e  U b e z p i e c z a l n i

Ubezpieczalni) robi chorych zdrowych
i nie c h t e  l e c z y t . . .  c fio r y c n  w ł a s n e g o  w y r o b u

ŁÓDŹ, 14 6 —  Znów  mamy do 
zanotow an ia  sp raw ę  rzuca jącą  
charak terys tyczno  św ia t ło  na n ie­
s łychane stosunki panu jace  w  

ubezp ieczał m ach  społecznych. 
Jeszcze  n ie  p rzeb rzm ia ł  skandal, 
w y w o ła n y  o św iadczen iem  lekarza 
ubezp iecza ln i w Samborze, któi-y 
pow iedz ia ł  ch o rem u :—  „ N i e  w a r ­
to pana leczyć, bo pan i tak 

um rze" ,  a ju ż  je s t  now y  przyk ład  
kom prom itu jący  le c zn ic tw o  ubez- 
p iecza ln i,  k tó ry  poda je  łódzki 
„G łos  P o ra n n y " .

P rzed  kilku m ies iącam i do le­
karza ubezp iecza ln i społeczne j w  
Lodz i  zg ios i ł  się n ie jak i  pan B., 
k tó ry  za u w a ży w szy  ńa c ie le  podej 
rżaną  rankę, chc ia ł upewnić  się, 
czy  nie je s t  to czasem znak po­
w a żn ie js z e j  choroby L ekarz  skie­
row a ł  p ac jen ta  do labora to r iu m  
ubezp iecza ln i,  dla p rzep row a dze ­
nia an a l izy  krw i.  A n a l i z a  ubezpie 
cza ln i s tw ierdz iła ,  iż  pac jen t  
chory  je s t  na kiłę.

W yn ik  badan ia  zrob ił  począt­

kowo na panu B. niesły chane w r a  
żenie. Zam ie rza ł  popełn ić  samo­
bó js tw o  i dop iero  pod w p ływ em

p ersw az j i  p rzy jac ió ł ,  zdoła ł opa­
now ać  się i za ją ć  się starannem 
leczen iem . U da ł  się w ięc ,  ażeby  
uzyskać osta teczną pewność  do 
lekarza  pryw atnego ,  k tó ry  po­
brał próbę k rw i  i po zbadan iu  je j  
p rzez  labora to r iu m  lekarskie 
s tw ierdz i ł ,  że  an a l iza  nie w yka ­
zu je  n ic zego  pod3j‘ r zanego  L e ­
karz  orzekł, że  pan B. je s t  zupe ł­
nie zdrow y .

O c zyw iśc ie  uszczęś l iw iony  pa­
c jen t  pobiegł na tychm iast z w y ­
nik iem  an a l izy  do lekai-za ubez­
p iecza ln i .  Zdumiony lekarz  skie­
row a ł go do szp ita la  p rz y  ul. Za 
g a jn ik o w e j  d la  p rzep row adzen ia  
pon ow n ego  badania . P ob ran o  pró 
bę k rw i  i kazano p. B. zg łos ić  się 
za  kilka dni. T ym czasem  p. B. 
udał się do d rug iego  lekarza  p ry ­
w a tnego .  k tó ry  d ow ied z iaw szy  

się o dotychczasow ych  sp rzecz ­
nych w yn ikach  p róby  . W a s s e r ­
manna, zastosował t. zw. p ro w o ­
kac ję ,  noczem dop iero  pobrał p ró ­
bę k rw i  i przes ia ł ją  ao  innego 
labora to r iu m , n i ż  p ie rw szy  lekarz  
p ryw atn y .  I  tu r ó w n ie ż  badanie 
wykaza ło ,  że p. B. je s t  zdrowy .

I zbro jony w  dw a  orzeczen ia  Po pewny m czasie p. B. utrzy- 
Iek?” zy  p ryw atnych , p . b. zg łos i ł  m uje  odpow iedź  z ubezp iecza ln i,  
s ię  do szp ita la  ubezp iecza ln i po 
ndb -r w yn iku  analizy. Analiza  
ubezp iecza ln i wykazała... iż  p. B. 
j e s t  chory. W z ię t o  w ię c  próbę 
k rw i  po raz  trzec i  Pan  B , k tóre ­
go c iąg łe  przerzucan ie  się od r a ­
dości do Drzerażeniu doprowadzi

w  k tóre j  ubezp iecza ln ia  p rzep ro ­
wadza nastppujące, p ra w d z iw ie  
fan tas tyczn e  rozum ow anie , Tak 
w ięc, po 1) ubezp iecza ln ia  tw ie r ­
dzi. iż labora to r ju m  ubezpjeczal- 
ni społeczne j da je  znacznie  w ięk ­
szą gw a ra n c ję  dokładnego nada­

ło niemal do ro zs tro ju  ne rw ow ego  nia, an iże l i  labora to r ja  p ryw a tn e

Dzieje żywoto „typowego przestępcy"
J a k  p o w s t a j e  „ W r ó g  p u b l i c z n y  n r  X “

W  związku z podjętą przez rząd 
St. Zjedn. walką z przestępczością 
zasługuje na uwhgę. cieknwa staty­
styka, opublikowana w tych dalach 
przez jednego z najwybitniejszych a- 
ineryknńskich kryminologów G'. R. 
Cooper1?., p.iezwrtde pouczająca i za­
wierająca bogaty, cyframi popartą 
niutorjal doświadczalny., W  dziele 
swt-m Cooper zebrał m;. in. kilka ty ­
sięcy różni eh dokumentów, akt są­
dowych, opisów przestępstw i t. p.

Z  innych dar" ch zr.ctusrnia na u- 
wagę fak ty  następujące: Od chwili 
v prowadzenia daktyloskopii a i  do 
ostatnich prawic ozasów zebrano W 
Sl. Zjedn. 4,9 mil,!, odcinków pal­
ców. Z tego 1,8 nulj. należy do zde­
cydowani eh recydyw,stów. Z  olbrzy­
miej tej cy fry  10-000 to uieuleezal- 
ni -.brodniarze. Z akt tych 10.000 
n-eulcezaluych zbrodniarzy, przedsta­
wia incych typ wybitnie asocjnliiy. od­
pracował Cooper życiorys przeciętne­
go amerykańskiego zbrodniarza, sta 
nowłijeotfo typ notorycznego prze­
stępcy Bohntera swego nazwał Coo­
per Wilhur Undcrhill.

W ilh u r  U n d e rh il l  je s t  syp cm  o jen  

pąsy le w a o ty ń s k i ' j  i m a tk i,  z a m ie ­
s z k a łe j  d łu żs zy  tzas w  A m e ry c e .  U n - 

d e r l i i l l  u ro d z ił  s ię , d u jm y  na lo , w  

M a n h a tta n . Do d z ie s ią te g o  rok u  ż y ­

c ia  w y ra s ta ł pod o p iek a  ro d z ic ó w , 

p ó ź n ie j  r o z p o c zą ł ż y c ie  sam on/żelne, 

8 p o czą tk u  m ia ł s zc ze re  z a m ia ry  u cz­

c iw ie  zarabiać na żyąle b ą d ć to  lako

posłaniec po< ztowy, bądź tei jako 
kolejarz, przewoźnik n» rzece, werk- 
rnistrz lub coś takiego. Zgnbił go za­
kaz wyrobu i sprzedaży alkoholu. W  
Okinhoma, w chatach i ja skini uch, 
pobudowanych wśród wzgórz Osagr, 
wypalono w nocy zakazaną whisky. 
Zo nszystkieh stron kraju ściągali 
tu Indzie, żądm łatwego zarobku. Do 
nich przyłączył sie Underhill.

Pewnego dnia przyszła mu myśl, 
by nie trudzić Się do Oklahoma, lecz 
poprostu odebrać' powraaa iągyln ab 
kohol. Jedna uieuczeiwość warta dru­
giej. Rychło lYilbur znajduic goto­
wych ną wszystko kompat ów, ?. któ­
rymi napada na samochód bootlegc- 
rów. By} to ]iienvszy krok w j<go 
wiclkde.j kiirjorze przestępczej. Pi zy  
Irzeeim napadzie ąchi, ve >t;o go. Wil-  
bur stanął przed sądem, gdzie zę 
względu na młodociany irgo wiek u- 
ziskai najmniejszy wymiar kary,

W więzieniu dopiero początkują­
cemu otworzono oczy t;?. „szerokie 
możliwości", jakie stwarza życie
przestępcy. W  trzy dni po uwolnieniu
z więzienia, gdzie nabył potrzebnych 
wiadomości technicznych, Wilhnr 
przeprowadza pierwszy swój napad 
na bank. Jest to dla przestępcy St. 
Zjedli, niejako egzamin dojrzałości, 
] »  lłtórym przyjęty  zostaje do gro­
na gangbtcrów. Wreszcie Wiln u' Un­
derhill odważył się na rzec/ naj'- 
strasznie.isr.ą, na którą nawet zbrod­
niarz w St. Zjodn. odważ.t się bar-

czoncgo z morderstwem w noc w i­
gilijną Zbrodniarz zostaje areszto­
wany na miejscu przestępstw?.

W e  wszystkich krajach —  pisze 
Uoopnr —  Underhill byłbi po tym 
Lestjalslum akeię skończył na szubie­
nicy lub na szafocie. W  St. Zjedn. 
traktuje się te rzeczy inaczej. W y ­
tę p i l i  adwokaci, a nawut politycy, 
dobroduszni psychologowie. ; óżucgo 
nuloramentu „ideowcy" ro/poi-zynn- 
ją kampanj'ę w obronie „ni,-tr.i./ęśli- 
wc.j ofiary systemu spoleeziicpo" i 
dzięki temu I nuerhnl zamiast na 
krzesło cloktrycmo wędruje do wy­
godnej. jasno oświetlonej, ezii.te.j ce­
li więziennej, hęóąoej komforlowem »- 
zylum dla jnzc.stępeów. Fo kilku t\- 
godniaeh Undcrhill zdolal wy kumać 
się z więzienia.

Ddtąd zaczyna się jego groźna kav- 
jv>'u, jako „wroga publicznego Nr. 
X “ , jednego z 400 najniebeząiiecznicj- 
S7ych bandytów, których nazwiska n- 
Jawniły ostatnio amerykuńskii wła­
dze bezpieczeństwa. Po  licznych ra­
bunkach i krwawych morder-u wach 
policja wpada na jogo ślady. Miedzy 
policjantami i mordercą dochodzi do 
wallr Rezultat — hilkunasin diiel- 
nyeh policjantów zabitych, kilkune- 
stu ciężko rannych i zbrolniarz 
przeszyty’  14 kulami.

Tak wyglądają opracowane na 
podstawie zestawień stalisticznych 
„dziejo żywota" typowego afneryfcnń-

udał się do Pańs tw o ivego  Zak ła­
du H ig jen y ,  gdz ie  znón  zrobiono 
próbę k n v i ( w ykazu jącą  ponad 
w jz e fk ą  wątp liwość . ż t  próba 
'Wassermanna je s t  ujemna, . eo 
oznacza, że w e  k rw i  pac jenta  nie 
m «  za razków  choroby

T rz e c ia  ana liza  ubezp iecza lni 
znów  w ykazu je  chorobę. W obec  
orzeczen ia  Pańs tw . Zakładu I l i -  
g jen y  ubezp iecza ln ia  p rz ep row a ­
dza próbę k rw i po ra z  c zw ar ty  i 
os ta teczn ie  decyduje, iż p. B. jes t  
chory.

N ie  trudno się jednak dziw ie, 
że m a jąc  c iąg łe  sprzeczne w yn ik i 
an abz  ubezp ieczało  i i lekarzy  
p ryw atnych ,  p B. w ie r zy ł  racze j 
lekarzom  p ryw atnym . A że b y  zró 
w n ow ażyć  szanse w  tej n ie zw yk ­
łej r o zg ry w ce ,  p. B. po raz  c zw ar ­
ty  przem -ow adzil  analizę  w  labo­
ra to r ju m  prym atneni. Gdy an a l i­
za w ypad ła  pomyśln ie  dla p. B. 
i gdy  konsyljum lekarzy  p ry w a t ­
nych orzekło, żc p. B. jes t  zd ro ­

w y  1 gdy  równocześti ie  skalecze­
nie zago i ło  się —  p. B. w ys tąp i ł  

do ubezp iecza ln i z żądaniem 
zw ro tu  kosztów  leczen ia  p ry w a t ­
nego i w yp łacen ia  odszkodowania  
za ponies ione s tra ty  moralne.

do 2 )  ubezp iecza ln ia  tw ierdz i ,  
Iż w yn ik  badania k rw i  orzep ro  
w adzony  iv j e j  lab o ra to r ju m  jost 
n iew ą tp l iw ie  zgodny  z r z e c z y w K -’
stością,

po 3 )  p on iew a ż . jedn a k  sam do­
datni w yn ik  p róby  W a s s e m a r a 
ine s tw ie rdza  jes zcze  z ca łą  p ew ­
nością choroby, lekarz  ubezpie­
czaln i, ii z iąw szy  pod uwagę prze­
c iwne  w yn ik i  analiz  prywatnych , 
doszedł do wniosku, iż wubec pa­
c jen ta  B. nie na leży  s tosować ku­
racji.

W  zakończeniu ubezp iecza ln ia  
odm aw ia  p ac jen tow i  R. zwrotu  
kosztów u lekarzy  p ryw atnych .

Po o trzym aniu  odpow iedz i  ubez 
piecza ln i,  p, B. iv\ stąp ił  na d ro ­
gę sądową N ie z w y k ła  ta sprawa 
będzie w k ró tce  r o z p a t r y w a n i  
p rzez  sąd w  Łodz i ,  k tó ry  m. in. 
będz ie  musiał zas tanow ić  się 
nad swoistą  log iką  ubezpieczal- 
ni. U bezp iecza ln ia  bon iem u w a ­
ża, że je że l i  leaarz  ubezpiecza ln i 
orzeknie , iż pac jen t  je s t  chory, a 
lekarz  p ry w a tn y — iż p ac jen t  jes t  
zdrową-, to na leży  w ie rzyć ,  iż  pa­
c jen t  is totn ie  je s t  chory, jednak 
nie należy  go leczyć.

N a  S t a s k u  Z ^ ą i e k  P r a c o d a w c ó w

Wypowiada umowę taryfowa

dzo izadko. Dokonał napadu, połą- skiego zbrodniarz a.

K A T O W I C E ,  14. G. —  Zw iązk i 
rohotn icze  na Śląsku zw róc i ły  się 
do Z  w, P ra co d a w ców  P rzem yś lu  
Górn iczo  - H u tn ic zego  w  K a to w i ­
cach z  p ropozyc ją  z w o 'rn ia  kon­
fe re n c j i  dla uzgodn ien ia  stano­

w iska  iv sp raw ie  stosowania  
ustawy o urlopach. Związek P ra ­
codaw ców  zaczą ł sp ia w ę  p rz ew le ­
kać i ostatnio, w  dniu 7 b. ni., na­
desłał odpow iedz  za w ia d a m ia ją ­
cą o dalszeni odroczeniu  te rm inu  
k o n fe ren c j i  i w yzn a cza ją cą  te r ­
min rokowań nad spraw am i ro- 

botn iczem i przem ysłu  m eta low ego

i chem icznego na dzień 24 b m, 
czyli do chw il i  zaw arc ia  nowych 

umów w e  wpom nianyeh  gałęz iach 
przemysłu.

W obec  tej g r y  na zw lokę o rga ­
n izac je  robotn icze  zwrócilą  się 
do inspektora pracy  o zwo łan ie  
w spó ln e j  kon fe ren c j i  w  c iągu naj 
b liższych dni. Poza tem  zwołany 
będzie kongres o rgan iza cy j  r o ­
botn iczych, wobec zam ierzonego 
przez  Kw. P ra co d a w có w  w yp ow ie  
dzenia, podobno ju ż  z końcem 
czerw ca  r. b.. um owy ta ry fo w e j  w  
przemyśle, górniczyn»

Kolejkę linową na Kasprowy
p o s t a n a w i a  b u d o w a ć  Z a k o p a n e

Z A K O P A N E ,  14. G. —  Rada | pić do to w a rzys tw a  budowy l
-Miejska iv Zakopanem, uchwali .?  
na w n iosek  m agis tra tu  oraz  ko 
m is j i  ad m in is tracy jn e j  i przed-

eksp loatac j i  ko le jk i l in ow e j  Kuź 
nice —  K asprow y  W ierch . 

Sp raw ie  te j  poświęcone zostało 
s ieb io rs tw  komunalnych, f in a n - . spec ja lne  pos ied zeń '”  R ad y  
sowo - budżetow ej oraz  spor to -1 M ie jsk ie j ,  \i dniu 6 c ze rw ca  b. r. 
n o  - p ropagandow e j —  przystą- —_ _


